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Więcej c w a ^  poświęcajmy1 
zagadnieniom orsczęćnośct

B e zro b o tn i cukiernicy pracu a

L is ty  p rzy ja c ió ł „ A B  (
K asy  oszczędności, które m iały  

pierwotnie na względzie tylko 
dobro samych składaj ącyoh, 
przez to jednak, że miLony oby­
wateli z pełnem zaufaniem po­
w ierzały im swoje p:eniadze. 
Stały się niebawem potężnemi 
rezerwyaraim  kredytu inwesty­
cyjnego W szystkie bowiem in­
w estycje publiczne czy też pry­
watne mogą powstać iedvi ip z 
oszczędności bądź własnych, 
bądź też cudzych.

Pieniądze, puszczane w obieg 
przez banki emisyjne, powin­
ny służyć wyłącznie dla udzie­
lenia kredytu krótkoterminowe­
go— towarowego; dopiero pie­
niądze, powstałe z oszczędności

potrzebom kredytu długotermi­
nowego, t. j. inwestycyjnego. 
Kredytu takiego udziela się albo 
Drztz kupno -k c v  i obhgacu, a l­
bo też przez nabycie listów kre­
dytowych oraz wypożyczanie 
sum na hipoteki nieruchomo­
ści.

To też tylko w krajach, w 
których duzo ludzi posiaaa 
znaczne oszczędności, można 
znalezć łatwo chętnych nabyw­
ców różnych wierzytelności kre­
dytu długoterminou ego-

Portieważ jednak szerokie 
w arstwy obywateli me orjentują  
sie dobrze w kenjunkturach go­
spodarczych i nie chcą ponosić 
ryzyka na w ypadek przesdenia,

nadają się do zadośćuczynienia więc składają oszczędności do

Le k c ja  p o rzą d k u

Przepisy o mandatac h i karach doraźnych nie będą tak owocne 
to przyuczeniu społeczeństwa do czystości i porządku, jak za­

prawianie najmłodszych obywał eli w tych pięknych cnotach.

kas oszczędnościowych, które z 
najw ększą ostrożnością lokują 
powierzone im pieniądze w w a­
lorach kredytowych przede- 
wszystkiem in siytu ci publicz­
nych.

Stąd wynika, że kasy oszczę­
dnościowe m ają za zad an e nic 
tylko
krzewienie zmysłu oszczędno­

ści i przezort ości, 
lecz również pomaganie w pro­
wadzeniu robót oublicznych i 
czynieniu różnych ulepszeń _ w 
gospodarstwach prywatnych 1 e - 
go rodzaju roboty publiczne, jak 
elektryfikacja kraju, a se n za -  
cja. meljoracja i t. p. prowadzo­
ne są w lwiej części przy pomo­
cy kredytu, otrzym ywanego z 
kas oszczędności.

Na^ze kasy oszczędnosc. nie 
m ają za sobą, ari dzieł tak wiel­
kich, am też wkładów obecnie 
tak znacznych, jak zagraniczne. 
Pozostawmy jednak na uboczu 
przeszłość i mówmy tylko o te- 
raznieiszosci. Prawdą jest, że 
inflacja markowa zruinowała  
gruntownie zarów ro same o- 
szczędności, jak i zm ysł oszczę­
dnościowy wśród szerokich 
warstw ludności, ale czy nie za 
wolno posteouje naprzód proces 
renowacji, czy nie za m ało po­
święcamy uwagi samemu zagad­
nieniu kapitalizacji

Tym czasem  Polska dotąd me 
posiada jeszce jednolite: dla ca­
łego państwa ustawy oszczędno­
ściowej, która powinna być o- 
głoszona z tą chv. Ją przynaj­
mniej, kiedy zerwaliśmy ze sta­
le deprecjonującą się m atką i 
wprowadziliśmy na jei miejsce 
pełnowartościowe złote. Fakt 
powyższy jest najlepszvm  do­
wodem, ;ak  po macoszemu 
traktujemv zagadnienie oszczę­
dności. o którego znaczeniu po­
trafimy najw yżej rozprawiać 
gołosłownie, ale nic zgoła nie 
czynimy ream ie, aby sprawę ka­
pitalizacji wyprowadzić z cha­
osu i uj>adku, w ,akim się obec­
nie znajduje.

Marm nadzieję, że obradują­
cy w W arszawie ziazd oszczęd­
nościowy przypomni społeczeń­
stwu całe zagadnienie i przy­
czyni się do postawienia go na 
Donądku spraw, posiadających  
pierwszorzędne znaczenie dla 
naszej przyszłości.

Ryszard W ojdaliński.

Fotograf ja przedstawia bezrohot nych pracow w kow  cukierniczych  
zrzeszonych w tw orzącej sie koo oeratyw ie w ytw órczej. o której 

pisaliśmy na łamach A BC.

Cc to będzie? Cc to będzie?
W szy sc y  d opytują  się  o

D z ie ń  uśmiechu i uprze; m oŚLi
Inspektorzy Już się  z g ła s z a ją  T crn in  konku rsu  —  

p ierw szy tydzień  is o p a c a
W  dniu w czorajszvm  do R e­

dakcji naszej zgfosił się cały  
szereg osob, zaofiarov/uiący  
nam swą współpracę przy or-

Proces k o n tB a r ta u /ir z a
18>ty dzień rozpraw y
Dzień w czorajszy w yoełniło  

w przeważnej mierze przesłu­
chiwanie świadków odwodo­
wych.

Obciążającemu dla kom. Barto­
szewicza były zeznam; św kom. 
Sosinowskiego oraz nie:akiego 
K i yckiego. Pierwszy m ow 11 o  
tem, że Bartoszewicz wciągał 
świadka do Pclsko W łoskiego  
Konsorcjum budowy min. Na py­
tanie przewodniczącego, w ja­
kim charakterze Bartoszewicz 
występował, oskarżony odpowia­
da że działał prywatn.e, na py­
tanie zaś, czy nie dostrzega w  
tem kolizji z jego obowiązkami 
referenta broni podwodnaj,, o- 
skarzony odpowiada pierwotnie, 
że taką kolizję dostrzega. W  na­
stępstwie jednak okazuje się, że 
Bartoszewicz nie rozumie co 
znaczy słowo kolizja Św. K ryc- 
ki, buchalter firmy A tra  stwier- 
d rił penad wszelką wątpliwość, 
że żadne pożyczki firmy u Bar­
toszewicza (na co się oskarżony 
powoływał) nie były przeciąga­
ne przez księgi buchał tery jne 
Korzystnera natomiast dia pozo­
stałych oskarżonych h y ły  zezna­
nie św. Burdyńsk ego

gamzac ji „Dnia Jismiechu i u - 
przejm ości".

Ilość zgłaszających się św iad­
czy o wielkiem zainteresowaniu  
stolicy naszym konkursem , Je­
szcze w ięc raz przypom inam y  
je^o istotną treść.

W  dniach od 1 do 8  listopa­
da odbędzie się „D zień uprzej­
m ości". Ścisły termin konkur­
su znany będzie tylko Redakcji.

W  pew nym , określonym  dniu, 
wyjdziem y na ulicę i będziem y  
dokonywali „próo uprzejm ość’ " .  
Ludzie uprzejmi otrzym ają od 
redakcji upominki, a ludzie nie­
grzeczni... sami sobie będą win­
ni.

Zebrane w tym dniu spo­
strzeżenia, ukażą się w p o s tn i  
sp^a wozdań ra  łam ach A B C .

Z A  I A S Z < :  
Z D R O W I E

M im y tak doskonałe piwo, że 
możemy nim wznosić toasty.

Zamiast wina.

Hcberbusch &  Schiele

Z  TEA T R Ó W
TEATR NARODOWY

„KRÓL EDYP* S oloK lesa  —  R eży sero w a ł 
p. A . Z elw ero w icz .

M i'a ją  stulecia, a dusza ludz­
ka się nie znrenia. Zmieniają się 
religie, trony, programy polity­
czne, ideały społeczne, gasna 
w ulkary, tona ’ ądy, wynurza ią 
się z pod oceanów nowe ziemie, 
pęk? i spiętrza się skorupa ziem ­
ska rzeki zmieniają łożyska, 
znikają odwieczne jeziora, nie 
zmienia sie tylko pod słońcem  
je^na dusza ludzka. Przeszły  
przez ludzkość klęski nie do 
niesien iu , genjusz ludzk' w y­
krył. uiął i zmusił odwieczne mo 
ce Tv\;vrody do pracy za Judzką 
gromadę, upokorzył przestrzeń
i zdobył wysokie powietrze, czy­
niąc z niego nowy obszar nawiga- 
c y n y , i tylko dusza człowieka  
ciąćle jest ta sama, przed zbu­
rzeniem Tro; po Europejskiej 
W e n ie , i ty o od wieków nie 
*mienta się ood słońcem świat

człowieczych uczuc, miłość, nie­
nawiść, strach, tęsknota. Ktobv  
temu nie w ierzył, zabypnot.yzo- 
w any przez olśniewające w yna­
lazki techniczne, ktoby utrzymy­
wał, że człowiek z epoki hopli­
tów jest gruboskórcem w porów­
naniu z człowiekiem, używ ają­
cym telefonu, radia i aeroplanu  
i rozczytującym  się w rew olucyj­
nych manifestach literackich 
M anneltiego, niech pójdzie do 
teatru na przedstawienie Sofo- 
klesow tgo „Edypa . O d napisa­
nia tej tragedji minęło z górą 
dwa tysiące lat Dw a tysiące! 
Posłucha jcie, jak rozmewiaja  
bidzie pi zed dwoma tysiącami 
lat, o czem rozmawia ią, iak 
współczesną nam, iak dzisiejszą, 
odsłaniają w tych rozmowach  
duszę, i jak czystym , przejrzy­
stym językiem  pisze starożytny

poeta sw oją głęboką, natchnio­
ną sztukę i ile nieprześcignionej 
subtelność’ iest w  rozwijaniu  
przezeń tragicznej akcji, akcji 
tak prostei, jak oddech, a tak 
przykuwającej uwagę, jak sce­
nariusze m ajstra efektu teatral­
nego, W iktoryna Sardou „Król 
E d y p " Sofoklesa jest najw vm o- 
w nie.szym  świadectwem tej 
prawdy, zasłanianej wrzaskliwie 
przez arogancję niemal każdego 
m łodego pokolenia, po lgnoran- 
cku pewnego, że dopiero od nie­
go zaczyna się ra  świecie m ą- 
Orość i piękno, tak, arcydzieło  
Sofoklesa świadczy, ze genjabny 
utwór literacki nigdy się nie sta- 
rzeie. ale że posiada wieczną 
młodość. „Król E d y p " jest nie­
śmiertelny. żyw y, żyjący i za­
chwyca ’ ący U p a ! a nas pięknoś­
cią słowa i cudem konstrukcji, i 
przenika nas powagą tej w ypłv- 
w ającej z nieźo nauki, że czło­
wiek by t, jest i po wszystkie cza­
sy będzie w przemocnej mocy 
Losu. Cokolwiekby czynił, kru­
szyna ’ est na wichrach fatalno- 
ści Najpotężniejszym  władcom  
godzi się pokora, bowiem, jak

śpiewa chor starców, człowiek  
jest cieniem cienia.

Z głębokiem wzruszeniem pa­
trzył: śmy na wstęgę tragicznych 
wydarzeń, które męża wielkodu­
sznego, boha teTa. mędrca, udep­
ta! w hiobową nędzę.

£ dypr grał p. W ęgrzyn Zna­
komity to artysta Jego Edyp  
był człowiekiem namiętnym, po­
ryw czym , pysznym, nie aekła- 
matorem. M oże tej namiętności 
chwilami nie dostawało gorące 
go ogma, działo sie tak przecież 
z pewnością jedynie z tej przy­
czyny, że wczorajsze przedsta­
wienie nazyw ało się prem ierą; 
bo koncepcja roli, ujęcie każde­
go poszczególnego zdania, gest 
i spojrzenm, należały do jedno­
stki gorącej, dumnej, szlachetnej 
i bardzo meskiej. Otóż to w łaś­
nie !,,Król E d y p " w yszedł z pod 
pióra rzetelnie męskiego pisa­
rza, człowieka zdrowego, nie hi­
steryka. I bohater tej tragedji 
nie pieści sit swoim bólem, nie 
romantyzuje W  końcowych m o­
mentach roli szczególnie trudno 
utrzymać się, zw łaszcza polskie­
mu aktorowi, w tonie tego m ę­
stwa.

Jokastę grała p Broniszówna. 
W ystępując po raz pi m yszy na 
scenie teatru Narodowego musia­
ła być oszołomiona nowem dla 
niej otoczeniem, bo słow a nie­
szczęsnej królowej m ówiła  
wprawdzie głośno i wyraźnie, a - 
le bez serca i nawet bez pato­
su i tylko z emfaza Akcentow a­
ła kolejno każdy wyraz w zda­
niu. C zegóż to nie może trema 
nawet przeciw artystce tak uta­
lentowanej, jak p. Bron:szówna!

G rający Kreona p. Sz^ mań- 
ski, gdy mówi, ma usta i nos za­
nadto przepełnione pięknym  
głosem Słow a, które mówi, u- 
kładają się w m odulacje, acz 
me wyszukane, to jeanak logicz­
ne, przecież nii> zawsze żyją.

Co do interesującej reżyserji 
p. Zelw ercw ;cza. to narazie u- 
czynie tylko jedną uwagę, doty­
czącą muzyki świetnej muzyki 
prof. Marszewslóego. M yślę, że 
muzyka, przerywająca akcję, nie 
potęńuie, ale osłabia wrażenie.

Dckoracia p. Drabika imponu­
jąca
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